
Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich: Budowa obozu w 

Płaszowie na terenie cmentarzy żydowskich oraz brutalna likwidacja getta w marcu 1943 roku, w tym 

„bieg śmierci” starszych osób. 

Budowa obozu na terenach cmentarnych 

 „Obóz w Płaszowie powstał na terenie dwóch cmentarzy żydowskich: przy ulicy Abrahama 3 oraz 
cmentarza podgórskiego. Budowa wiązała się z brutalną profanacją miejsca kultu – polscy i żydowscy 
robotnicy niwelowali teren, wykopując cenne nagrobki (m.in. z czarnego marmuru), a baraki stawiano 
bezpośrednio na polu grzebalnym. Inżynier Jakub Stendig początkowo łudził się, że baraki mogą być 
czystszą alternatywą dla ciasnego getta, jednak dokumenty SS jednoznacznie określały Płaszów jako 
„obóz pracy przymusowej i obóz koncentracyjny” (Judenlager).” 

Likwidacja getta (13–14 marca 1943) 

„Ostateczna likwidacja getta przebiegała w dwóch etapach, naznaczonych ekstremalną brutalnością: 

• 13 marca: Likwidacja getta A (osoby pracujące). Tysiące ludzi pędzono do Płaszowa pod nadzorem 
Amona Götha, który osobiście strzelał do więźniów i bił ich szpicrutą. Dochodziło do dantejskich scen 
rozdzielania rodzin; dzieci brutalnie wyrywano rodzicom, a te, które nie miały oznak pracy, trafiały do 
Kinderheimu. Niektóre matki, chcąc ratować dzieci, podawały im środki nasenne i podejmowały próby 
szmuglowania ich w plecakach. 

• 14 marca: Krwawa likwidacja getta B (osoby niepracujące, starcy, chorzy). Niemcy mordowali 
chorych bezpośrednio w szpitalnych łóżkach, a dzieci z sierocińca wyrzucano przez okna lub 
rozstrzeliwano.” 

„Bieg śmierci” osób starszych 

„Podczas likwidacji na placu Zgody esesmani urządzili tzw. „bieg śmierci”, skierowany głównie 
przeciwko osobom w wieku około 60 lat. Zmuszano je do szybkiego biegu, drwiąc, że od jego tempa 
zależy ich życie. Esesmani chwalili tych, którzy biegli szybko za „dobrą kondycję”, po czym kazali im się 
odwrócić i strzelali im w tył głowy. Jedynie nielicznych, uznanych za przydatnych do pracy, dołączono 
do grup młodszych więźniów.” 

Nowa rzeczywistość obozowa 

„Po likwidacji getto stało się „wymarłe” i usłane trupami, które specjalne grupy porządkowe 
(Säuberungskollone) musiały rozbierać do naga i zwozić do masowych grobów w Płaszowie. Dla 
ocalałych Płaszów był „całkiem obcym światem” – jałową ziemią otoczoną drutem kolczastym, gdzie 
odebrano im resztki żydowskiej godności i prywatności, zastępując je nędzą baraków i stałym 
zagrożeniem śmiercią. Wielu więźniów odnosiło wrażenie, że getto, mimo cierpień, było w porównaniu 
z nowym obozem „rajem”.” 

Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Jakub Stendig, inżynier budowlany, kierownik oddziału budowlanego Judenratu: 

„Nie rozumiałem, co oznaczają te wielokrotne wizyty dostojników SS na cmentarzu przy ulicy Abrahama 
3 w roku 1942 – w czasie, gdy gmina żydowska […] rozbudowywała ten cmentarz i przygotowywała go 
do przyjęcia w najbliższym rocznym okresie 800–1000 zmarłych. Śmiertelność getta wraz z dostawami z 
Pomorskiej – siedziby Gestapo – wynosiła bowiem 50–60 zmarłych miesięcznie, a chowano tylko na tym 
cmentarzu. […]  

Pewnego dnia, gdy na rowerze przyjechałem na inspekcję robót betonowych – na cmentarzu 
wykonywaliśmy właśnie wtedy krawężniki przydrożne dla odgraniczenia parcel grobowych – wynurzyła 
się nad górną krawędzią zachodniego muru cmentarnego trójkątna ściana szczytowa pierwszego 
baraku, postawionego tuż za murem cmentarnym, poza cmentarzem, u zbiegu dwóch murów: 
północnego z zachodnim. Ponieważ działo się to poza cmentarzem, nie przywiązywałem zrazu do tego 



zbytniej wagi. Gdy w dalszych dniach te szczyty się mnożyły i łączyć poczęły w dachy, zaintrygowany i 
zaciekawiony wygramoliłem się na górę i zasięgnąłem języka u robotników. Tam dowiedziałem się, że 
robotami kieruje Deutsche Wohn i Siedlungsgenossenschaft z inżynierem [Rudolfem] Lukasem na czele. 
W biurze Lukasa przy Pijarskiej 5 wre praca. Na stole jednego z inżynierów Niemców leży plan z 
nagłówkiem: „Barackenlager für Juden in Krakau 1:1000” [Obóz z barakami dla Żydów w Krakowie 
1:1000].  

To mi się wszystko przy pierwszym spojrzeniu wyjaśnia. Ale Barackenlager sam w sobie to jeszcze nie 
jest nic groźnego. Możliwe, że Zarząd Miejski potrzebuje tych kilkudziesięciu domów, które zajmujemy 
w getcie, dla zaspokojenia pilnych potrzeb mieszkaniowych wobec ciągłego napływu Niemców. Nie jest 
wykluczone, że w nowych barakach, niezapluskwionych i czystych, będzie się nam lepiej mieszkało niż w 
ciasnych i dość 

brudnych mieszkaniach getta, gdzie mieszkało po sześć–osiem osób na jedno okno. Zresztą w całym 
Krakowie powstawały takie skupiska barakowe na warsztaty, magazyny i nawet na pobyt Niemców. 

Próbowałem w mojej naiwności nakłonić projektującego kierownika robót, by zamiast jednej centralnej 
latryny i jednego centralnego Waschraumu [umywalni] zastosować urządzenie w każdym baraku po kilka 
ustępów wraz z małą umywalnią. […] Może sobie w duchu pomyślał: nie bez racji, ale dla Żydów chyba 
nie będzie się tworzyło komfortu. 

Z przerażeniem odkrywam na planie, że szkicowo rzucono także kilka baraków na pole samego 
cmentarza, Abrahama 3. Tego już chyba za wiele. Przecież nie będziemy mieszkali razem ze zmarłymi na 
cmentarzu wśród grobów. Proszę o chwilę rozmowy z Lukasem. Usadawia mnie w wygodnym, miękkim 
fotelu. 

[…] 

– Prosiłbym pana, panie Lukas, w imieniu gminy żydowskiej, którą w tej chwili, jako kierownik budowy 
tejże gminy, reprezentuję, byś pan zaniechał projektowania baraków na samym cmentarzu. Jeżeli już 
wzrost przewidujecie, to macie dużo innych terenów poza cmentarzami, w końcu obok na cmentarzu 
podgórskim, który i tak już zamknięty do użytku, macie w jednej trzeciej niezaludnione, równe i proste 
pole. Przesuniemy mur zachodni tegoż cmentarza na linię grobów, przybędzie wam duża połać nadająca 
się na budowę baraków. 

Lukas wpadł w chwilową zadumę i po chwili mówi: 

– Może racja w pańskiej propozycji, panie Stendig, może rzeczywiście tak zrobimy. 

Wieczorem wykorzystuję chwilę, gdy można rozmówić się z moją władzą przełożoną, komisarzem 
Gutterem i melduję mu o tym, co widziałem za murem cmentarnym na Jerozolimskiej i w biurze Lukasa, 
i o co go prosiłem. […] Gutter machnął ręką. „Uspokój się […], to nie jest obóz dla Żydów”. Widziałem na 
własne oczy nagłówek: Judenlager, a on dalej temu przeczy, twierdząc, że ma inne informacje.” 

Getto krakowskie, jesień 1942  

Jakub Stendig, Płaszów. Ostatnia stacja krakowskiego żydostwa, red. Monika Bednarek, Kraków 2020, w: Justyna 
Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Tadeusz Pankiewicz, farmaceuta, właściciel Apteki pod Orłem: 

„Polscy robotnicy w liczbie kilkudziesięciu co dzień zatrudnieni są przy niwelowaniu terenu. Do prac tych 
przydzieleni zostali z czasem i Żydzi. Wykopuje się co cenniejsze nagrobki, a zwłaszcza czarny marmur, i 
odkłada osobno. Zaczyna się zwozić drewno budowlane na baraki, przeprowadza się urządzenia 
kanalizacyjne i wierci studnię. […] Ludzie zaczynają się głowić, dla kogo będą te baraki. Getto tonie znów 
w powodzi plotek i domysłów. Najbardziej „wiarygodne” niemieckie źródła zapewniają, że to dla 
Polaków, inne znów, że dla Żydów z Francji i Węgier, a jeszcze inne, że dla wszystkich młodych mężczyzn 
z Krakowa, którzy zostaną tam skoszarowani. 



Tadeusz Pankiewicz, Apteka w getcie krakowskim, Kraków 2005, Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na cmentarz, 
„Karta” 114/2023. 

Mila Hornik, pracownica grupy budowlanej: 

„Zaczęła się budowa baraków w Płaszowie, poza cmentarzem żydowskim. Placówki żydowskie chodziły 
z getta do tej pracy. […] Z początkiem stycznia 1943 […] ogłoszono, że nazajutrz dwie placówki: Ostbahn 
[placówka kolei wschodnich] i Luftgaukommando [komando okręgu lotniczego] zostaną skoszarowane 
w barakach na Jerozolimskiej i należy zabrać ze sobą rzeczy – bieliznę, pościel, gdyż rano, zamiast do 
pracy, idziemy do obozu. […] Poszłam z mamusią […]. Pierwsze wrażenie było okropne: dokoła cmentarz, 
nagrobki i dom przedpogrzebowy, a nad tym kilka baraków. Byłyśmy strasznie przygnębione, 
mówiłyśmy: „Z cmentarza się nie wraca”. […] Wcielono nas do nowo powstałego Baukommanda […]. 
Było mi bardzo ciężko […] i nawiałam do getta. Zrobiłam to przy sposobności odwszenia, gdyśmy tam 
poszły.” 

ZAL Plaszow, koniec stycznia 1943 

Mila Hornik, Archiwum Żydowskiego Instytutu Historycznego, sygn. 301/188, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, 
Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Porównanie obozu z gettem 

Lejb Lejzon: 

„Choć życie w getcie było ciężkie, przypominało jednak znajomy świat. Owszem, tkwiliśmy ściśnięci jak 
śledzie w beczce w tych przepełnionych domach, ale domy te podobne były do zwykłych budynków 
mieszkalnych. W getcie były też ulice i chodniki, słyszało się odgłosy miasta za murem. Płaszów zaś to 
był całkiem obcy świat. Obóz budowano na terenie dwóch cmentarzy żydowskich, które naziści 
zbezcześcili i zniszczyli. To była ziemia jałowa, posępna i pełna chaosu. Kamienie, śmieci, drut kolczasty, 
groźne psy i jeszcze groźniejsi wartownicy – i całe hektary byle jakich baraków, ciągnących się po 
horyzont. Setki więźniów w łachmanach, pędzonych od jednej pracy do drugiej przez niemieckich i 
ukraińskich strażników z karabinami. 

W chwili, gdy znalazłem się w Płaszowie, nabrałem przekonania, że żywy stąd nie wyjdę.” 

ZAL Plaszow  

Leon Leyson, Chłopiec z listy Schindlera, tłum. z ang. Jarosław Skowroński, Warszawa 2014, w: Justyna Avcı, Anita 
Szkarłat, Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Kontrast między gettem a „wolnym światem” 

Felicja Bannet: 

„Idziemy… Droga nasza prowadzi główną szosą, zakręca w prawo. Przechodzimy pod wiaduktem, 
przejeżdża pociąg, z okien wagonów wychylają się ludzie. Koło nas normalne życie, domy mieszkalne, w 
oknach firanki, czasem odgłos radia, muzyka patefonu, […] za oknami, w normalnie urządzonych 
mieszkaniach, krzątają się kobiety przy gospodarstwie, na ulicy widać ludzi spieszących za różnymi, jakże 
w tej chwili dla nas błahymi sprawami: idą kobiety z torbami na zakupy, ktoś znosi węgiel do piwnicy, 
kobieta popycha wózek dziecinny; różowe, rozkoszne bobo gaworzy i uśmiecha się do matki. Przymykam 
oczy, kontrast jest nie do zniesienia. Tu tysiącom matek w tej chwili kazano być maszynami bez czucia, 
wydarto serca razem z dziećmi.” 

Kraków, 13 marca 1943 

W 3-cią rocznicę zagłady ghetta w Krakowie (13 III 1943 – 13 III 1946), Kraków 1946, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, 
Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Lejb Lejzon, czternastoletni: 

„Kiedy opuszczałem getto, otoczone murem z nagrobnymi kamieniami na szczycie, i szedłem ulicami 
Krakowa, byłem zdumiony, jak mało zmieniło się tamtejsze życie od czasu, gdy trafiłem do getta. Jakby 



czas się cofnął… albo jakby getto znajdowało się na innej planecie. Patrzyłem na czystych, porządnie 
ubranych ludzi, spieszących do swoich zajęć. Wyglądali tak normalnie, tak pogodnie… Czy wiedzieli, co 
my cierpieliśmy ledwie parę ulic dalej? Ale jak mogli nie wiedzieć? Jak mogli nie zrobić czegoś, by nam 
pomóc? Niedaleko zatrzymał się tramwaj, ludzie wysiadali i wsiadali. Nie okazywali żadnego 
zainteresowania, kim jesteśmy, dokąd idziemy i dlaczego. Dla nich nasza niedola, niewola i cierpienie nie 
miały jakby większego znaczenia. Trudno to zrozumieć.” 

Kraków, 13 marca 1943 

Leon Leyson, Chłopiec z listy Schindlera, tłum. z ang. Jarosław Skowroński, Warszawa 2014, w: Justyna Avcı, Anita 
Szkarłat, Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Likwidacja getta – brutalność Amona Götha i Symche Spiry 

Natan Marek, piętnastoletni: 

„Wyszło rozporządzenie Götha, że wszyscy pracujący, ze swoimi pakunkami, mają znaleźć się do godziny 
18.00 w obrębie głównej bramy, celem przesiedlenia do obozu. Bezrobotni i dzieci mają znajdować się 
o 18.00 w getcie B. Zapanowała niesamowita panika i popłoch. Biedni rodzice, którzy mieli dzieci w 
Kinderheimie [placówce dla dzieci żydowskich], spieszyli, póki czas, by je stamtąd wyciągnąć, ponieważ 
czuło się niebezpieczeństwo wiszące nad ich głowami. 

[…]Ludzie uciekali przed czymś, chowali się w domach, bramach, odważniejsi przystawali, by zobaczyć 
przyczynę popłochu. Znajdowałem się na ulicy, wyszedłem właśnie z domu, gdy fala przerażonych ludzi 
była już za mną. Z ciekawości przystanąłem i oto ze strony wejścia do getta zobaczyłem ogromnego 
potwora […] z rejtpejczą [szpicrutą] w ręku, w towarzystwie dwóch Scharführerów. Był to Göth. 
Rozglądał się szyderczo po ulicy, na szczęście nie widział fali uciekających; głosem pijaka krzyczał: „Los, 
los, schneller, alles heraus!” [Szybciej, szybciej, wszyscy na zewnątrz!]. Z domów słychać było lamenty 
rozstających się członków rodziny, nikt dla nikogo nie miał pocieszenia, każdy zajęty był swoim losem. 

Gdy Göth zniknął z ulicy, pokazali się na niej ludzie z tobołkami, zdążający do głównej bramy. Niektórzy 
nosili na rękach płaczące dzieci, z pewnością liczyli jeszcze na litość oprawców. Inni znów zdążali z 
dziećmi w kierunku getta B, mówiąc: „Co będzie z tobą, to będzie ze mną”.” 

Getto krakowskie, 13 marca 1943  

Natan Marek, Archiwum Żydowskiego Instytutu Historycznego, sygn. 301/4669, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, 
Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Anna Rettig: 

„[Göth] Stał na rogu ulic Józefińskiej i Węgierskiej, wyniosły władca, pan życia i śmierci, z góry mierzący 
tysiączne rzesze, które w gorączkowym pośpiechu ustawiały się we czwórki. Ulica była wąska, ludzie 
ocierali się jeden o drugiego, przeszkadzając sobie nawzajem. Od czasu do czasu ktoś odważył się 
głośniej zawołać imię matki lub siostry, która zaginęła w tłumie – ale zaraz szturchańce sąsiadów, 
stojących w jednym rzędzie, przypominały mu, że pan stoi obok, że może się rozgniewać, a wtedy biada. 
„Wy jeszcze nie wiecie, kim jest Göth” – szeptali nam na ucho „wierni” odemani. A pan stał i patrzył, 
mrużąc oczy i uśmiechając się ironicznie.” 

Getto krakowskie, 13 marca 1943  

Anna Rettig, Archiwum Żydowskiego Instytutu Historycznego, sygn. 301/4565, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, 
Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Pola Neiger, pracownica łaźni: 

„Kiedy nas ustawiono w szeregi, poszłam z mężem, a dzieci zostawiłam pod opieką dziewczyny, którą 
przechowywałam u siebie bez kenkarty i bez zameldowania, co było równoznaczne z karą śmierci. Po 
chwili uświadomiłam sobie, co zrobiłam, i poszłam szukać jak szalona moich dzieci. W tym samym czasie 
Göth zaczął strzelać w tłum. Weszłam w bramę i tam znalazłam dzieci – i wtedy już postanowiliśmy być 



z nimi i nie rozłączać się więcej. Poszliśmy razem na OD. Podeszłam do [komendanta OD Symche] Spiry 
i błagałam go, by ratował moje dzieci, ale ten kopnął mnie tak, że przewróciłam się. […] Na OD było 
bardzo wiele matek, które szalały z rozpaczy. Ja sama dostałam szoku nerwowego. Dwa razy doktor 
[Wilhelm] Armer dawał mi zastrzyki.” 

Getto krakowskie, 13 marca 1943  

Pola Neiger, Archiwum Żydowskiego Instytutu Historycznego, sygn. 301/2401, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, 
Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Likwidacja getta - losy dzieci 

Tadeusz Pankiewicz: 

„Zdyszani ludzie wpadają do apteki po luminal dla dzieci, aby je uśpić i uśpione wynieść w plecakach jako 
bagaż lub udać się z nimi do kryjówki, nie chcąc czy nie mogąc z różnych powodów iść do baraków. 
Rozdajemy środki.” 

Getto krakowskie, 13 marca 1943  

Tadeusz Pankiewicz, Apteka w getcie krakowskim, Kraków 2005, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na 
cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Hollendrówna: 

„Wszyscy ustawiliśmy się według placówek pracy. Dziecko trzymałam kurczowo przy sobie, dzielny mój 
maleńki nie płakał, patrzył tylko na swoją oznakę przy płaszczyku, która świadczyła o tym, że jest 
potrzebny i że jest robotnikiem. Wtem widzę, jak okrutni Schupo [Schutzpolizei, policja prewencyjna] w 
hełmach segregują ludzi i wszystkie dzieci wyciągają. Jak to, nawet te duże i te uznane za potrzebne? Co 
to? Więc z tą pracą dzieci była podła zasadzka, […] ażeby mimo wszystko je zgładzić. […] Zimno i okrutnie 
zdzierali dzieciom oznaki pracy. Nagle czuję, że mnie maleńkie ramionka obejmują. […] Co zrobić, litości! 
Nie mam już nikogo więcej, nie zabijajcie mi go! […] Stoję i widzę, jak maleństwa odbiera się tym biednym 
matkom, jak nie wolno się matce ruszać. […] 

Jeden z Żydów poważanych u nas prowadzi siedmioro małych dzieci. Dolatuję do niego i pytam.  

– Co robi pan ze swoimi krewniakami? 

– Chowam je do bunkra, a w poniedziałek przyjdziemy tu do pracy z lagru, to je w koszu wywiozę i wyślę 
na wieś do znajomych Aryjczyków. 

– Panie, błagam cię, weź mojego Edziunia, mam przy sobie coś pieniędzy, dam ci je, mam jeszcze w 
domu rzeczy, weź je i ratuj mi dziecko. 

Nie zgadzał się, bo bał się tyle dzieci ukryć. Padłam przed nim na kolana i – całując jego stopy – błagałam: 
„Ratuj mi dziecko!”. Wziął je ode mnie i poszłam za nim do kryjówki […]. Edzio dzielnie zgodził się na 
rozstanie ze mną.” 

Getto krakowskie, 13 marca 1943  

Hollendrówna, Archiwum Żydowskiego Instytutu Historycznego, sygn. 301/4595, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, 
Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Próba ratowania dziecka 

Stella Müller: 

„Getto, puste i wymarłe, robi upiorne wrażenie. Czasami słychać rozpaczliwe wycie psa pozostawionego 
gdzieś w mieszkaniu. Idziemy chodnikiem, nie – jak powinniśmy – jezdnią. Z bram wymykają się jakieś 
cienie i dołączają do szeregu, tatuś [odeman] błyskawicznie ustawia je w grupie. Prowadzi nas bardzo 
wolno, bezustannie rozgląda się jak złodziej. W pewnym momencie wepchnął między mnie i mamusię 
jakieś dziecko, troszkę mniejsze ode mnie. […] Czuję pod płaszczem mamusi trzęsącą się postać. Ja niosę 
jedną walizkę, mamusia drugą. […] Tatuś już stoi koło bramy, idziemy piątkami, szturmani nas liczą. Po 



minięciu bramy każą się zatrzymać. Stoją z karabinami przygotowanymi do strzału. Na przedzie coś tam 
gdacze jakiś szwab. Co on mówi? Mamusia tłumaczy, że ostrzega, aby nikt nie usiłował uciekać, bo będą 
strzelać. Tatuś porusza się swobodnie wzdłuż szeregu, przechodząc obok nas, dał znać, że udało się, 
podpisali listę, niczego nie spostrzegli. Deszcz pada, pod nogami chlupocze błoto. Ruszamy, słychać tylko 
echo naszych kroków.” 

Getto krakowskie, 13 marca 1943  

Stella Müller-Madej, Dziewczynka z Listy Schindlera: Oczami dziecka, Kraków 2001, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, 
Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Likwidacja getta B – „bieg śmierci” 

Tadeusz Pankiewicz: 

„Na ulicy Józefińskiej Niemcy przystępują do likwidacji Kinderheimu. Zajechały wozy, na które 
załadowuje się dzieci – małe są wrzucane do koszy i noszone na wozy po kilka naraz. Starsze wyprowadza 
się na plac i rozstrzeliwuje na rogu ślepej uliczki. […] 

Esesmani zaczynają formować tłum zwrócony twarzami do wyjścia, oddzielają kobiety od mężczyzn, 
zabierają matkom dzieci. Wszystko to czynią brutalnie, nieludzko. Bicie i mordowanie działa widać 
drażniąco na ich zmysły, żądni są coraz to nowych emocji. Urządzają bieg śmierci. Rozgrywa się on tuż 
przed moimi oknami. Na placu wyciągają pewnych ludzi z szeregu i gromadzą ich w grupy. Są to 
przeważnie osoby w wieku około 60 lat. Każą im biec szybko, tak prędko, jak tylko zdołają. To ma 
zadecydować o ich życiu lub śmierci. Wśród drwin i śmiechu pędzą ci biedacy najpierw pojedynczo, 
potem grupami. Esesmani strzelają do nich. Kto biegł szybko, na razie ocalał. Esesmani podchodzą do 
nich, klepią ich po ramieniu, chwalą za szybki bieg, za dobrą kondycję i wytrzymałość, a następnie każą 
się odwrócić i strzelają w tył głowy. […] 

Było jednak wielu, którym biegi uratowały życie. Uznano ich za nadających się jeszcze do pracy i 
dołączono do grupy młodych. Ustawieni w czwórki, mieli być odtransportowani do baraków 
płaszowskich. Część z nich odeszła bezpośrednio po wyłączeniu, inni zostali do decyzji władz. 
Zatrzymano ich na OD aż do czasu wysiedlenia wszystkich z getta B […]. Zbliża się moment wyjścia. 
Poznajemy to po odbieraniu rzeczy. Każdy musi zostawić wszystko, co ma przy sobie. Tym razem Niemcy 
nie pozostawiają ludziom już żadnych złudzeń co do ich losu. […] Esesmani brutalnie odbierają nawet 
podręczne torebki i rzucają na jeden stos. Gdzieniegdzie jeszcze ten czy ów krzyknie, że przecież w 
torebce czy portfelu są jego osobiste papiery. Jeszcze na moment ludzie ulegają złudzeniu, że może będą 
żyć, że papiery będą im potrzebne. 

Getto krakowskie, 14 marca 1943  

Tadeusz Pankiewicz, Apteka w getcie krakowskim, Kraków 2005, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na 
cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Erwin Zahler: 

„Mordowano chorych pozostających w szpitalu przy ulicy Józefińskiej, a nawet lekarzy i siostry, którzy 
na czas nie wyszli do Płaszowa […]. Nie lepiej było starcom (w domu starców) i dzieciom. Te małe 
niewinne istoty, tylko za to, że były Żydami, wyrzucano na podwórze z trzeciego piętra […] albo rzucano 
wprost o mur, jak piłki. „Szkoda dla takiego drobiazgu naboju” – mówili esesmani. […] Szturmowcy, z 
pomocą granatowej i czarnej (ukraińskiej) policji, szukali po wszystkich kątach getta jeszcze 
ukrywających się ludzi. Robili to z wielką dokładnością, ponieważ każde przyprowadzenie ofiary 
przynosiło nagrodę – wódkę.” 

Getto krakowskie, 14 marca 1943 

Erwin Zahler, Archiwum Żydowskiego Instytutu Historycznego, sygn. 301/5301, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, 
Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Natan Offen, czternastoletni: 



„Zostałem wybrany do zbierania zwłok, ładowania ich na ciężarówki i wozy zaprzęgnięte w konie i 
zawożenia do Płaszowa. […] Tymczasem likwidowali szpital po drugiej stronie ulicy od mykwy na 
Józefińskiej, skąd zabierano małe dzieci i wyrzucano przez okno. Widziałem esesmana, który złapał 
noworodka za stopy i uderzył jego głową o łóżeczko. Robili tak ze wszystkimi małymi dziećmi.” 

Getto krakowskie, 14 marca 1943 

Bernard, Natan i Samuel Offen, The Jeff and Toby Herr Oral History Archive, sygn. 1993.A.0089.19, relacja audio 
nagrana przez Sidneya M. Bolkoskiego w 1987 roku, tłum. fragm. z ang. Justyna Avcı, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, 
Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Brutalność likwidacji getta B: 

Tadeusz Pankiewicz: 

„Po opuszczeniu przez ostatnie oddziały niemieckie getta, odemani i zatrzymani Żydzi otrzymali rozkaz 
rozbierania pomordowanych do naga i składania ich w bramach domów, a potem ładowania na 
platformy i wywożenia. Widziałem, jak rozbierano starych i młodych, kobiety i mężczyzn. Ściągano 
ubranka z niemowląt. Bezładnie układano jedne ciała na drugich. Ileż to było wypadków, że synowie 
wśród zabitych poznawali swych rodziców, rodzice musieli rozbierać własnymi rękami dzieci! Do getta 
zajeżdżają platformy. Rzuca się na nie nagie zwłoki ludzkie. […] Nierzadko rzucano na pełne trupów wozy 
rannych. Widziałem […] platformę pełną trupów, a między nimi kobietę, która najwyraźniej podnosiła 
ręce do twarzy. Słyszano jęki ciężko rannych przy mijaniu bramy wyjazdowej z getta. Naładowane po 
brzegi platformy nakrywano przed wyjazdem na ulice poza obręb getta kocami – i tak, ociekające krwią 
pomordowanych, pędziły jak wozy rzeźnicze po wąskich ulicach w stronę Płaszowa. Było kilka 
wypadków, że na ulicy Wielickiej na nierównym bruku wyboistej jezdni zwłoki wypadały. 

Kraków, 14 marca 1943  

Tadeusz Pankiewicz, Apteka w getcie krakowskim, Kraków 2005, w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na 
cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Relacja polskiego świadka z zewnątrz 

Juliusz Czerwic-Dzierzymirski, mieszkaniec Krakowa, leśnik: 

„W godzinach przedwieczornych przejeżdżałem motocyklem ze śródmieścia Krakowa przez ulicę 
Wielicką w kierunku Płaszowa i Prokocimia. Na odcinku Wielickiej na chodnikach lub w rynsztokach 
zobaczyłem kilkoro świeżo postrzelonych Żydów i Żydówek. W uliczce, gdzie kończy się linia tramwajowa 
numer 6, spotkałem jeszcze w agonii drgającą kobietę żydowską, z której krew ściekała w rynsztok. 
Przechodnie poinformowali mnie, że przeszła „kibitka” w kierunku obozu płaszowskiego. 

Pojechałem dalej w tym kierunku i spotkałem platformę parokonną, na której było jakieś trzydzieścioro 
zabitych dzieci, kobiet i mężczyzn, a z boku platformy stali strażnicy – Ukraińcy z karabinami gotowymi 
do strzału. Następnie szły szeregi, mogło to być dwieście–trzysta osób, przeważnie starcy i kobiety z 
dziećmi – nie tylko z małymi prowadzonymi za rękę, kilkuletnimi, ale również widziałem sześć–osiem 
matek trzymających niemowlęta na ręku. Wtenczas zatrzymałem motocykl i pod pretekstem jego 
naprawy obserwowałem tę defiladę śmierci. Kolumna była otoczona po obu stronach przez strażników 
ukraińskich. Pochód ten został następnie wprowadzony na cmentarz żydowski obok małego, starego 
budyneczku, prawdopodobnie był to stary budynek przedpogrzebowy. […] 

Ludzie ci pojedynczo wchodzili do domu przedpogrzebowego i wychodzili zupełnie nadzy. Pomiędzy 
budyneczkiem i kamieniołomem – wapiennikami, był wygrzebany olbrzymi rów w piasku. Na tej linii 
ustawiło się kilku strażników w czarnych mundurach z karabinami i bykowcami w ręku i przed tą strażą 
od budyneczku pojedynczo biegli nadzy ludzie, wpadali do dołu – i później słychać było tylko strzały. Od 
czasu do czasu strzały podwójne, z tego wywnioskowałem, że albo pierwszy był niecelny, albo matka 
prowadziła za rękę swoje dziecko. Wyłączyłem motocykl, przekradłem się do wapienników i 
podczołgałem się na granicę obozu i wapienników, gdzie była Postenkette [kordon straży obozu]. Byłem 
zakryty załomkiem skalnym tak, że miałem z góry obraz tego dołu śmierci.” 



Kraków  

Proces ludobójcy Amona Leopolda Götha przed Najwyższym Trybunałem Narodowym, Warszawa 1947, w: Justyna 
Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 

Rzeczywistość obozowa 

Zwi Helmut Steinitz, szesnastoletni: 

„Pomimo katastrofalnych okoliczności getto pozwalało ludziom na pewną intymność, a przynajmniej 
niektórzy mogli nadal cieszyć się pozostałą im prywatnością. […] Obóz zabrał natomiast wszystko. 
Stopniowo niszczono resztki żydowskiej godności. […] Ostatniej nocy mąż i żona spali jeszcze pod jednym 
dachem, w swoim łóżku, tej – już w osobnych barakach, na twardych, drewnianych pryczach. Nasze 
ostatnie prawa człowieka zostały brutalnie zagrabione – bez nich ludzie stali się więźniami za drutami 
kolczastymi. […] Nędzne getto przypominało teraz raj – tak przerażająca była nowa rzeczywistość.” 

ZAL Plaszow  

Zwi Helmut Steinitz, Als Junge durch die Hölle des Holocaust, Warszawa 2006, tłum. fragm. z niem. Anita Szkarłat, 

w: Justyna Avcı, Anita Szkarłat, Przejście na cmentarz, „Karta” 114/2023. 


